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Walka o k resy  północne
N a mocy traktatu Wersalskiego ogrom 

ny szmat ziemi polskiej między ■ dolną 
^ ’isłą i Suwalszczyzną drogą głosowa­
nia powszechnego rozstrzygnie kwest ję 
swojej przynależności państwowej.

W  skład tego terytorjurn wchodzą:
pow. Małborskiego, cały powiat 

r^tumski, część Kwidzyńskiego i Saski, 
yóre należały do Prus Zachodnich (tu- 

odbędzie ’ się plebiscyt w pierwszym 
g m in ie), oraz cała rejencja Olsztyńska 
(plebiscyt w drugim terminie), obejmu­
jąca południową część dawnej Warmji, 
(pow. Olsztyński i Raszelska) i Mazury 
Pruskie (pow. Ostródzki,, Nidborski, Jan- 
pborsfo, SzCzycieński, Ządzborski, Lecki, 

]jsk: i Olecki).
Kraj ten liczy 903.000 ludności, z cze- 

w powiatach Prus Królewskich 318 
^s-, w południowej Warmji 144.000, a 
„^Mazowszu Pruskiem 441-000. W edług 
patystyki niemieckiej na Warmji jest 23 
kr°cent polaków, w czterech powiatach 

rhs Królewskich — 31 proc., na Mazu- 
— 7 4  proc., w  rzeczywistości) jsd- 

ndk cyfry te są dla nas korzystniejsze. 
t  Uświadomienie narodowe ludności 

ziem jest naogół .małe, zwłaszcza na 
glazurach, gdzie większość Judu mówi 

Prawdzie „po- m azursku", ale czuje .s 
po niemiecku, uważając swój język 

jP Kwarę chłopską, niemiecki zaś — za 
-'nteligeńcjii. Bezwzględna walka 

w ftf^-iH acyjna, jaką rząd pruski wypo- 
p  f -‘,a,l Połakom na Górnym Śląsku, w 
tvlzn a ń s fe n  i Prusach Zachodnich, nie- 
c2  P, nr-e . zgnębiła polskości, lecz przy- 
,]ęC; ’ T Sl'ę bo zahartowania, jej i utrwa- 
bułr.’ • j  Mazurach natomiast, gdzie nie 

^ n y c h  prześladowań, 'ludność 
pracy ger-nańJkrS10̂  +p<̂  wpiywem . . I

1’DrnTvi ,- Pastorow niemców zachowała
- S l r r ,  ojczystą, aL
g a sprusączeniu coraz bardziej —

u-
i

Z  ĉ g u Paru dziesiątków lat byłaby się 
czyzny*5*811*3 ro2t°Piła w morzu nican-

W ojna powszechna, przewrót socjalny 
w iNięmczech, wreszcie powrót państw,a 

1 pińskiego do niezależnego, bytu polftycż- 
n̂ ° r .  .OCa5%  polskość taj ziemi od  a -  
S ,eJ ,2agrady“ . W chwili obecnej, 
poprzedzającej ostateczne rozstrzygnię­
cie jej losów przez plebiscyt, polski ruch 
naradawy pUjsuje coraz żywiej na War- 

„* w Powiatach nadwiślańskich, a i 
na Mazurach ludność polska zaczyna bu 
dzm się z wiekowego uśpienia i poczu- 

3c się do łączności z Macierzą. 
Korzystając ze zwłoki w ratyfikacji 

traktatu przez państw a koalicji. Niemcy 
ytężają wszystkie siły, aby zapewnić 

sobie zwycięstwo przy plebiscycie. Na a- 
gitaeję łożą olbrzymie sumy, zalewają 
'■raj broszurami i odezwami, wreszcie 

Przy pomocy fałszerstw dokumentów, 
sprowadzania z głębi Niemiec na czas 
pieb-scytu dawnych mieszkańców zakwe­
stionowanych okręgów i. t..p . środków 
starają się zapewnić sobie zwycięstwo
* - i  ^aS w-?!ka ta Przedstawia olbrzy­
mie trudności, gdyż w  chwili obecnej je­
steśmy skrępowań,:' przez obecność władz 
monieckich, brak nam odpowiednich fun 

J  na agjtację, nie posiadamy wre-
S i df ateczn,£J Jlczby iudzt. odpowie- 
diuch do przeprowadzenia akcji, plebis­
cytowej j rzeba zaznaczyć, że inteiligen- 
c^? P°)sk?  na W armji j w czterech "po­
wiatach Prus, Zachodnich jest bardzo nie- 
fcczna, a  n:a Mazurach jest zaledwie parę 
dziesiątków miejscowej inteligencji pod- 
sk.ej. uświadomionej pod względem na­
rodowym i zdolnej d|p> odegrania rońi 
kierowniczej podczas plebiscytu.

lak  więc zadanie będziemy mieli nie­
słychanie ciężkie, nieproporcjonalne db

&
Sił, jakigmi jozporządzamy w chwili obe­
cnej.

Ale zadanie to bez względu na wszel- 
■ kie trudności, podjąć musimy i zrobić 

wszysiko, co będzie w naszej mocy, aby 
możliwie jaknajwiększe terytorjum wyr­
wać z pod władzy niemieckiej; jest to 
kwestja naszego przyszłego bytu pań­
stwowego i możności zabezpieczenia o- 
siągniętych przez traktat W ersalski zdo­
byczy.
t Na mocy traktatu uzyskaliśmy wpraw­

dzie dostęp do morza, ale wybrzeże, sta­
nowiące własność państwa polskiego jest 
zbyt szczupłe i nie daje nam zdatnego 
dogodnego oparcia d;!a floty w ojennej& n 
handlowej. Jedyny port, dpstępny dla 
wielkich statków morskich, to Gdańsk, 
z którego _wolno nam korzystać, który 
jed nak n ie jest naszą (nieograniczoną wła­
snością. W  dodatku dolny bieg Wisły 
zagrożony jest od wschodu przez docho­
dzące niego a  pozostawione Niem­
com Prusy Książęce, co ze względu na 
m ałą szerokość korytarza, łączącego Pol- 
pkę^z morzem, stanowi1 wielkie niebezpie­
czeństwo na wypadek wojny, gdyż obro­
na tego korytarza byłaby bardzo utrud­
nioną.

Jedynie zwycięstwo nasze przy plebi­
scycie w czterech powiatach Prus Kró­
lewskich i, na Warmjh m ogłoby rozsze­
rzyć ów korzyfarz i zab/*zci;czyć nam 
panowanie nad dolna Wisłą.

Po zatem zamiętać musimy, że Prusy 
Książęce w  rękach Niemców będą dla 
(nich cenną awangardą w pochodzie na 

wschód, a  pod względem strategicznym 
groźnem bastjonem. szachującym Polskę 
z północy ,j. grożącym przerwaniem jej 
komunikacji z  resztą świata przez gdań­
ski korytarz. Każda piędź ziemi, wydprta 
Niemcom na prawym brzegu Wisły, na 
Warmj!_ i na Mazurach, ma dla Polski 
nieocenioną wartość, gdyż powiększa bez 
pieczeństwo naszego dostępu do morza 
daje nam możność pełniejszego oddechu

*
i. ułatwi w przyszłości walkę o opano­
wanie wybrzeża Bałtyku w takich grani­
cach, jakie odpowiadają potrzebom pań- 
swta polskiego i jego położeniu geogra- 
t.cznemu. Walki tej me unikniemy, jeżeli 
nie chcemy wyrzec się wskazanej nam 
przez his,tor ję wielkiej roli dziejowej w 
Europie środkowo-wschodniej, nfte za­
niedbujmy zatem niczego, co będzie nam 
ułatwiało zadania przyszłości.

Doniosłość nowego oparcia się o Bał­
tyk nie jest jeszcze, niestety, zrozumianą 
dostatecznie przez cały naród polski, nie
zdajemy sobie również dość jasno spra­
wy z faktu, że głębokie przeciwieństwo 
interesów skazuje nas na przeciąg dłuż­
szego jeszcze okresu historycznego na 

, nieubłaganą walkę z niemczyzną. Publi­
cystyka polska winna pogłębiać tę świa­
dom ość w społeczeństwie, wskazując mu 
jako najbliższe zadanie utrwalenie i za­
bezpieczenie panowania polskiego nad 
dolną Wtsł£, co da się osiągnąć jedynie 
przez zwycięstwo przy oczekującym*nas 
plebiscycie na ziemiach pruskich.

Cały nasz ogół winien zrozumieć, że 
zwycięstwo to będzie trudne, ale jest 
możliwe i tak konieczne dla naszej przy- • 
szłośc: narodowej, że nie wolno cofać ślę 
przzd największymi nawet ofiarami dla 
jego osiągnięcia.

Niemcy zdają sobie sprawę z niebezpie 
czeństwa, jakiem grozi im zwycięztwo 
polskie przy plebiscycie, to też.nie zanie­
dbują sprawy. Zrozumiejmyż i my, jaką
klęskę ponieślibyśmy w razie przegranej 
i jakie korzyści da nam włącz nie do 
Rzeczypospolitej tych ziem bezcennych. 
Pozostające nam ’jeszcze do plebiscytu 
kółka, a najwyżej kilkanaście miesięcy zu­
żytkujmy na wytężoną pracę przygoto­
wawczą, gromadźmy zaś przidewszyst- 
kiem fundusze, gdyż bez pieniędzy bę­
dziemy bezsilni, a’ na przeprowadzenie 
kampanj'1 plebiscytowej potrzeba dzie­
siątki mil jon ów marek. Nie może dać ich 
państwo polskie, muszą więc być do-
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siarczone przez społeczeństw o. szej _ dzielności narodow ej i dojrzałości
Pam iętajm y ;o tein, że nie w olno nam politycznej,

p rzegrać walki i że plebiscyt na zi-e- W a c ł a w  K ryński,
miiach pruskich będzie egzam inem  na- — —

Plebiscyt w Galicji Wschodniej?
P ad erew sk i ą d a  przyłączeń a jej do Poiski bez zestrzeleń. — Rada  

Pięciu jest za przyłączaniem  ty m c z a so w e m .
PARóŻ, 24.9 Rad.< P ięciu zebrała się licji: Polska ludność Galicji wynosi 40 

wozoraj na Quai d‘Orsay ped przewodni proc. Wobec tego Rada Pięciu postano- 
ctwem Piehoua i wysłuchała sprawozda- wiła, że Galicja wejdzie na razie w akia i  
nia Paderewskiego w sprawie tymęzaso- państwa Polskiego na zasadzie osobnego 
w e£° statutu dla Galicji Wschodniej. statutu ifiPędzyo&rodowego* jako auto i o -

Paderewski, domag*ł się, aby Galicję miuzna prowincja, później jednak piehis. 
ostatecznie bes wszelkich zastrzeżeń przy ryt rozstrzygnie aprawę przynależności 
łączono do Polski, natomiast przedstawi- Na razie zarządzać bydzte Galicją gene- 
n e le  wielkich mocarstw byli za przyłą- rał gubernator, mianowany przez rząi  
czeniena tymczasowem, wychodząc z zało- warszawski i przez Sśjin. Sprawy obo- 
żeo;a, że los Galicji ma być rozstrzygmę Wiązkowej służby wojskowej w 'Galicji  
ty plebiscytem. Wschodniej jeszche nie rozstrzygnięto.

„Echo de Paris* pisze w sprawie Ga- _.. .
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Niniejszem mamy zaszczy t  zawiadomić W . P., ze umchumiona'  
została odlewnia i emaljernia

Totw. z  ogr. odp. C zęstochowskie; Fabryki

O d l e w ó w  a E i n a S j e r n i

„ M E T A L U R G  J A ”
w C zęstoch ow ie  ul. K rótka M 31,

Polecaway: naczynia  kuchenne em aljowane, su ro w e  b lachy  
i ruszty , kuchn ie  i piecyki, częśc i  m a szy n o w e , oraz w sze lk ie  
przedm ioty  w zakres od lew n i wchodzące.

ObstaJunki p g .  modeli naszych  lub n ad es ła n y ch  w y k o n y ­
w a  szyb k o  I dok ładnie .

' Ceny umiarkowane.
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Gdańsk zajm ą angiscy  
Górny Ś lą sk  w ojsk a  fra n cu sk ie .

WARSZAWA. Par s k i  korespondent Górny Siąsk pr?ez wojska francuskie O i 
„Knrj.ra Porannego" donosi, że Gdańsk rośuy denret Sady Najwyższej jest jesz- 
bęozie zajęty przez wojska angielskie, cze umawiany.

T E L E G R A M Y
Przywilej dla uczniów żydow­
skich w szkołach państw o­

wych?

Minister spraw Wewnętrznych Woj­
ciechowski oświadczył jednemu* z działa­
czy żydowskich, iż wkrótce wyjdzie ro z ­
porządzenie, uwalniające żydów od pisa­
nia w soboty w szkołach państwowych.

* M anifestacja dzieci w Kielcach.
KIELCE, 25 9 Tel. wł. .KurjerV* Kil 

kaset dzieci uczęszczających do szkół po­
wszechnych, urządziło tu b j  wzruszającą 
manifestację.

• t o ,  pozbawione możności pobierania 
nrubi, wskutek zajęcia przez wojskowość 
lokalu szkolnego przy ul. Karczówkow- 

skiej dzieci udały się najpierw do miesz 
kama inspektora szkolnego, p, T . Kostu­
cha, a następnie do magistratu, ażeby 
prosić o uruchomienie szkół.

Dzieci przychodziły do lokalu codzien 
nie 1 codziennie odchodziły z niczero, wy- 
pęd a ie  często przez żołnierzy. Az zde­
cydowały, gretnjalnie udać się do in­
spektora i magistratu, spodziewając się, 
że znajdą tam pomoc,

I magistrat i inspektor szkolny czy­
nią wszystku, żeby doprowadzić do opr#

śnienia z a j ę t e g o  lo k a lu  p r z ez  w o j s k o w o ś ć  
i do  u r u c h o m ie n ia  s z k o ły .

iH inister w ojny w la l i s z u ,
KALISZ, 25 9 Tal. wi, Wczoraj przy­

był do Kalisza minister wojny gen. Le­
śniewski.

Brak żywności na G. Śląsku.
KATOWICE, 2 5 .9  Tel. wł. Pisma 

śląskie z 24 ogłaszają odezwę naczelnego  
prezesa prowincji śląskiej do rolników, 
aby dostarczyli bydła na rzeź. Centralom 
dostarcza się tak małej ilości mięsa, że 
wkrótce ludność tylko <0 kilka tygo dni 
otrzyma, małą porcję mięsa.

Polska flota wojenna.
H A G A  Z P a r y ż a  d o n o s z ą  d o  p i s m  t u ­

t e j s z y c h :  Zostało u s t a io a e m ,  ż e  w o j e n n a  
flota p o l s k a  składać s i ę  b ę d z i e  z 4 w ie l  
k ic h  k r ą ż o w n i k ó w  i 1 6  t o r p e d o w c ó w .

Załoga otrzyma 38000 m arynarzy i 
150 oficerów.

Ppreciw niemieckiej sile
zbrojnej na pobrzeżu Bał­

tyku
GENEW A, R*i» przyboczna oświad­

c zy ła ,  w e d łu g  -io insień l io ń s k ic h ,  A b r a -  
mieniu, w zastępstw e Clemenceau, że j e ­
śli niemieckie s i ł y  zbrojne, konsystujące 
na pobrzeżu Baityku nie z o s t a n ą  c o f n i ę ­
te w oznaczonym t-rminie, nie będą oae 
traktowane nadsl jako regularne wojska.

Niemieckie siły zorojne sięgają tam

95.000, są przekonań monarchicznvch i 
nie mogą być lekceważone w swej sile.

Niemcy domagają się autono- 
mji G. Śląska.

KATOWICE, 25,9 Tel. wł. Górnoślą­
ska partja narodowo-słowiańnks wysłała  
cb prezydenta ministrów depeszę nastę­
pującej treścć

Wepług doniesień prasy, panują sprzecz 
ności w poglądach kół rządowych, co do 
traktowania sprawy górnośląskiej, które 
wy woiują wielkie zaniepokojenie.

Partjsi narodowo niemiecka jest zda­
nia, że należy z największym pośpiechem 
zaspokoić uprawnione dążenie Górnego 
$ !ąska do otrzymania autonomii. Lud gór­
nośląski ebee widzieć czyny!

Pogromy żydów Argentynie.
BUENOS AYRES. Polacy argentyń­

scy nadesłali Red. „Codz. Kur. II.“ ob­
szerny list, w którym opisują dokładnie 
szalone snkcesy antyżydowskie, urządzone 
w Buenos Ayres i ioriTch miejscowoś­
ciach Argentyny.

„Był to dziwny zbieg okoliczności, pi­
szą nasi informatorzy. W sierpniu urzą­
dzili tam tej fi zydzi ogromne manifesta­
cje antypolskie, pratestujące p rz e c iw  r z e  
k o rn y m  p o g ro m o m  w P o ls c e .  W  ty d z ie ń  
potyra nadeszły okropne dni dla ż y d ó w .  

v Krew się lała po ulicach stolicy Argen­
tyny, setki trapów legło ofiarą rozszala­
łych tłumów.

Pogromy te zaincjonownl sam rząd, 
jako odwet za urządzenie a truj ku gene­
ralnego 1 germanofilsnie stanowisko tam 
tejszych ajoui*tów, pochodzących w więn 
s/.ej części z Polski i Rosji, których też 
Łam zwą „russo4'.

Po tyra pogromie nastąpił, drugi po­
grom, niemniej straszny od p i e r w s z e g o .  
Była to pohulanka iście tatarska, w któ­
rej policje i żołdactwo całkiem jawnie 
brały udział. Od czasu tych pogromów u- 
stały i mityngi f  teatrach 1 na płaca, h 
przeciw „pogromom * poLkim.

Co dzień niesie-
Polska misja gosp od arcza  w dro­

dze na Ukrainę.
Onegdaj przyjechała przez Lwów do 

Kamieńca Podolskiego p o ls ta  ekonomi­
czna misja, złożona z 25 osót) pod prze­
wodnictwem pp. Gutowskiego i Jana Li- 
j ińskiego. Celem jej je s t nawiązanie i 
popieranie handlowych stosunków między 
Polską * Ukrainą.

Na Ukrai> ę wysłano już z Polski 15 
wagonów soli, także transporty  nafty, 
Świec, zapałek, projektuje się też wy­
syłkę anuiufik tury  w zamian za ukraiń­
skie zboże.

Przedstawiciele rządu szwedzkiego 
w Warszawie

Charge d'Aff ires rządu szwedzkiego 
p. Iwan Danielson, wrę zył s* e  listy n- 
wierzytelaiająoe wict-m aistm w i s raw  
zagranicznych, br. Skrzyńskiemu i od 
dnia dzisiejszego rozpoczął urzędowanie 
Oprócz pana Danielsona w skład posel­
stw a szwedzkiego wchodzą: k t p i t a i A x d  
Claesen, attache wojsiowy, C*rl Alloa 
Meyer, attache handlowy 1 kap. P etter- 
sou, attache honorowy. S ieduba posel­
stwa m ie ś c i  siq w  h o te lu  Bristol.

M o w a  Trockiego.

Trocki w y g ło s i ł  m ow ę, w której m i ę ­
dzy iunem i, pow iedzia ł:

Położenie nasze na wschodzie jest 
pomyślne, mimo, że Kołczak o tyle się 
wzmocnił, że odważył się na nową cfec- 
zywę. Na południu sytuacja jest  bardzo 
poważna, niema potrzeby jednak rozpa­
czać. Przed 8  miesiącami nie mieliśmy 
ani butów, ani ubrań, ani karabinów i 
środków transportowych, dziś mamy Ural 
z jego fabrykami i zapasami-, któro ura­
tują nas od zagłady. Może uda się nam 
przyjść z pomocą narodom w Azji i ro- 
botnuom węgierskim.

Muz dwóch żon.
ó) P O W I E Ś  Ć.

p n e z  K. M 

PHZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO.

(Dalszy Ciąg).

— Mówimy otwarcie, rzekł G obert, 
pan wiesz, że inamy praw o [Tana ścigać 
ii pan starasz się jedynie zyskać na cza­
sie, O tóż m y na to nie zgadzam y się.

i* — 'N ie , nie! dodali inni.
— Z araz się panom  wytłom aczę, od ­

parł hrabia.
— Owszem.

Oto, szkoda słów  na pow tarzanie 
• jednej i tej samej piosenki. W cale nie 

m am  zam iaru żądać od panów  jakiejś 
prolongaty', nie potrzebuję zyskiwać na 
czasie, poniew aż jestem zrujnow any, 
bez rachunku.

N ow y krzyk, ale daleko groźniejszy jak 
przedtem . G obert tymczasem zacząbzno- 
w u gestykulow ać 1 zdo ła ł uspokoić ko­
legów, poczerń m ów ił:

— Zrujnow any być może. Możesz pan 
jednak uregulow ać się gdybyś chciał za­
p łacić w szystkie swoje długi. Idzie tu bo­
wiem o  m ałe wywłaszczenie... Posiadasz 
pan w  Paryżu pałac, którego cena wy­
nos; co najm niej 4,350 tysięcy franków, 
w N orm and ji, niedaleko Caen, posia­

d łość  ziemską, ocenioną na 1,400 tysięcy 
franków  a  zatem ogólnie 5.750 tysięcy 
franków . T ak przynajm niej oceniają pań­
ski m ajątek. Zamieniwszy zatem to- na 
gotówkę, z łatw ością d a  się zapłacić 5 
mil jonów  d łu g u . W ierz rmi panie hrabio, 
że doskonale zostałem  przed dw om a Ja­
ty poinform ow any w  tym względzie.... 

'D ziałałem  jak człowiek rozum ny...
Przyczepi G obert uśm iechnął ’się zwy- 

cięzko.
N adzieja ożywiła serca wierzycieli, za­

mieni,li ze sobą spojrzenia bardzo zna­
czące.

Pan de Nancey w ydobył z portfelu 
ow a arkusze papieru stem plow ego zapi­
sanego od  góry do dipt u.
, ~  Niestety! panie G obert, spóźnili- 
sc.e się, odparł hrabia, w iadom ości pań­
skie przed dw om a laty były  bardzo  rze­
telne, teF^z jednak zm ieniły się okolicz­
ności. W roku zeszłym, chciałem  jak  
w szyscy nierozsądni grać  na giełdzie, 
zdw oić m ój m ajątek i płacić długi. O tóż 
tedy w  Towarzystw ie Kredytowteim za­
staw iłem  m oje wszystkie d ob ra  za 3 m®- 
7-ljony 700 kroć sto tysięcy franków  i 
wszystkie 0 0  do g ro sza  straciłem  na gieł­
dzie. O to kopia aktów  hypotecznych....<> 
możecie je spraw dzić.

Ten ostatni przejrzawszy papiery, za­
w ołał:

O kradzeni! Jesteśm y okradzenit
— O kradzeni! powtórzyli wszyscy.
— Jakby w lesie B andy!
— T a  niegodnie! To haniebnie! krzy­

knę!: wierzyciele. Pan hrabia jest...

N ie miel® czasu na dokończenie fra>- 
zesu.

Paw eł pobladły, głosem  doniosłym , 
strasznym , którego dźwięki słychać by 
b y ło  podczas naw et huraganu , zaw ołał:

— ład n y ch  obelg  panow ie. O strzegam  
panów , że żadnych nie ścierpię, bo' jak­
kolwiek jestem  waszym  dłużnikiem , po­
ciągnę wszystkich d o  surow ej odpowie­
dzialności przy najm niejszym  wyrazie... 
Pow iadam , że unikajcie ze m n ą kłótni, 
w  waszym to  bowiem leży interesie. Mó­
wiliście niedaw no o  zakończeniu serjo  
waszego posiedzenia, bardzo dpbrze. Od 
was. zatem zależy abyście nie stracili ani 
grosza.

Każdy wierzyciel jest najwrażliwszym  
w  swiebi,e stworzeń,Bem. Jedno nie d o p ro ­
wadza go, d »  rozpaczy, jedąio nie uspa­
kaja i w prow adza d o  kraiiny m arzeń . Czę 
sto' dość jednego wyrazu aby  zażegnać 
burzę.

Jednem słowem  wierzyciel jest tygry­
sem, którego- na js łab sza  nadzieja, naj- 
njepewniiejsza, często- him eryczna prawie 
drobnostka, m oże zm ienić w  baranka.

O statn ie w yrazy p. N ancey, wyrazy 
trudne d o  uspraw iedliw ienia, po przy­
znaniu się do- zupełnej" rum y, uspokoiły 
nagle wszystkich. Dzika w yraz twarzy 
zmienił się w  uśmiech, a  naw et najzacięt­
szy z wierzycielu przybrał postaw ę pa­
kom  ą.

T W ybornie moi kochani, teraz widzę, 
że jes-teśoie -ludźmi dobrze wychowanym i 
i szczerze wam-t-egoi w inszuję. D o cze­
góż m og łaby  doprow adzić ta wrzawa

nierozsądna? Krzyk wcale nie działa na 
m nie. Przeklinajcie g iełdę na której tyle 
straciłem , ależ mai panow ie nie macie 
p:ę o c-o gniewać, s tra ta  ta me zm niejszy­
ła  wcale waszych kapitałów . Byłem tx( 
tym razie filozofem n zalecam wam ten 
środek  jako  najskuteczniejszy.

D ało  się słyszeć szem ranie. W szyscy 
wierzyciele nie spodziewali się wcale od 
hrabiego lekcji filozof ji.

H rabia m ów ił dalej:
-— Nie nadużyw ałem  waszej cierpliwo­

ści' m oi przyjaciele, ale jedynie prosiłem , 
abyście posłuchali mnue jeszcze jedną 
chwilkę. M ogę sobie w łeb strzelić... My­
ślałem  o  tem, i kto wie czy tego nue 
zrobię. Jest to rozw iązanie bardzo prak­
tyczne i nie obow iązujące do niczego. 
Nie byłożby to stosow niej żyć jak obe­
cnie a  naw et lepiej jeszcze, rn-ieć konie, 
powozy, pierścienie, biżuterję, spłacić 
wszystkie razem  d łu g i 1 niczem się nie 
k łopotać; miezem nie zajm ować. Co- mó­
wicie na to?  Jest to sen przyjem ny nue 
praw daż? O tóż sen ten jeżelibyście zde­
cydowali się mu1 dopom ódz, m ógłby się 
urzeczyw istnić niewątpliwie. C ała tajem ­
nica w tych trzech w yrazach: Czy m®
dopom ożecie?

— T o zależy... odpow iedział pierwszy.
— Jeżeli nie będzie potrzeha pieniędzy 

to  zahaczymy, d o d ał drugi.
— N a w szystko się zgadzam , ale pie­

niędzy nie dam d o d ał trzeci. •
. P  bądźcie spokojni, rzekł Paweł, 

nic nie stracicie a  zyskacie jeszcze.
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Co grozi Europie 
po wojnie.

. W ielka w ojna przeszła w skroś Europę 
Jak straszna burza, i zostaw iła po  sobie 
ruiny i zgliszcza.. Owoce, wszelkiej p ra­
cy ludzkiej — zniszczone. Przem ysł i 
handel w zupełnym  upadku. Miiljony lu- 
^  pad ły  od. kuł na polach bitew, jak 
kłosy pow alone gradem . Miii jony  wróci- 
y  po wojnie — kalekami. Mil jony  po ­

wstałych nie m ają  roboty . 1 tak jest 
hi&tylkj u nas w Polsce, ale wszędzie.
, O tern oiężkiem położeniu w różnych 
fa ja ch  Europy napisał ciekawą książkę 
Amerykanin Manderliip. W  książce tej 
Poruszył on bolączki największe. P o  
^'3jnie zrujnow ane są zupełnie Niemcy, 

innym krajom grozi zagłada. O to w 
ngiji j .s t  m iijjn  bezrobotnych. Ang.lja 

Prźed w ojną słynęła  z przem ysłu ii w yro- 
hy swoje w ywoziła do ninnych krajów, 
^ ra b ia ją c  na tern miiljony. Ale obecnie 
U dania robotn ików  angielskich s.ą tak 
^©Ikię, że nie m ożna ich zaspokoić, więc 
^•ple fabryk s to i  W yrobów  swoich An- 
Shcy n ie ś n a  ją dotąd w ysłać, bo handel 
k Europie bardzo  osłabł. Coraz większy 
hrąk pracy w yw ołać m oże w A ngljt lada 
d^ień rewolucję.
. Równie ciężkie jest położenie Francji.
w n  znow u tyle ludzi w yginęło, że mi- 
jjonów; rąk męskich ■ brak na roli, w fa­
brykach, w arsztatach. Kobiety zaś nie 
itiogą podołać w każdej dziedzinie pracy, 
Wykonywanej dotychczas przez męż­
czyzn. We Francji, po'dobnie jak w An- 
§lji, fabrykuje^ się wciąż p ieniądze' tylko 
piaip'erowe, których jest aż trzydzieści 
**eśc m iijardów  w obiegu. A zło ta  brak. 
jp ttg : państw a urosły cło trzystu  m iljar-

, A cóż dzieje się w Hiiszpanji, k tóra nie 
dla rrzecież udziału w  wojnie świato-

l\’ r. ~  1 ~ 1 I T -  -------- 1 ’------SJ? I tam i piej. H iszpanji zno-
A;ii gr o z i zag łada od  bolszewizmu, który 
^  tam rozpanoszył na dobre. G łów ną 
^Adzibą b o lsz ew ik ó w  jest m iasto hisz­
pańskie Barcelona.

W takiem położeniu grozi krajem  Eu- 
po  wojnie, g łó d  i nędza , a co za- 

jdzie rewoilucja tych zastępów  ludz- 
l * yE podburzanych nieustannie ■ przez

dszewikówc którzy chcą zapanow ać nad 
ałym światem. W ander lip pow iada w 
w J książce, że jedynie  A m eryka , k tóra  

P i s  ada  b o g ac tw a  w złocic i rozm aitych  
p łe d c c h  m oże dosta rczyć  każd em u  kra­
j ó w  -u rope jsk iam u  to- co m u Jest po­
trzebne d o  o d b u d o w a n ia  i pod niesienia 
jego przem ysłu. Słowem, A m eryka  może 
zbawić E uropę .

W szystko to  praw da. Ale Polska m a 
wielkie bogactw a: m a surowce — naftę, 
sól, 'k tó re  m ożem y wywozić; m a zianw 
urodzajnej w bród, k tó ra 'p rzy  starannej 
uprawie d a  zboża tyle. że i siebie wyży­
wimy i drugich niem obdzielimy. Rąk djo 
pracy nam nie brak. Obcy zaś, choćby 
°Wa potężna Ameryka, pom ogą nam dc- 
Piero wtedy, gdy  się przekonają, że nie 
Ksteśmy narodem  niedołęgów, że rąk nie 
^Puszczamy, sam i sobie radzić potrafi­
my; gdy dam y dow ody pracowitości n 
energji. Więc zam iast bezradnie wycze- 

.'^'ać obcej pomocy, zam iast urządzać 
i Ajki, kłócić się między- sobą, piwać 
p n i  n a  drugich, — lepiej zakasać rę- 
p v  i wziąć snę rzetelnie do roboty- o 
p a sn y c h . siłach, na w łasną liczyć- pro- 

ukcję, w łasnem i w yrobam i zaspakajać 
Potrzeby w  kraju, a ape sprow adzać ich 
4 zagranięy za duże pieniądze, 
i icś!:, jak to dotychczas się u nas dzie­
l n a  obcą tylko pomoc oglądać się bę- 
p m v ,  spotkać nas może los owego za- 
ląp  z bajki, k tó reg o  „śród  serdecznych 
" 2yjaciół psy... zjadły"-

K r o n i k a .

Od Redakcji.
r , ^w rócił zapewne uwagę szanow nych 
3 'ts ln :k ó w  „K urjera Częst ochowskie-

a *"tykuł w s tęp n y  um ieszczany  we 
C2ara jszym  N - rz j  naszego  p ism a pióra  
usła d r .  J a n a  Załuski, red ak to ra  wycho-
zj»c - i  w W arszaw ie  „Z o rzy "-  

’* num erze  dzisiejszym um ieszczam y 
u y k u ł  w sp ó łre d a k to ra  „G aze ty  W ar-  
^ s k i e j 4* p. W ac ła w a  K ryńskiego  p. t* 

3lka o k resy  p ó łn o cn e"-  
t  ą  to  um yśln ie  p isane  dla „K u rje ra  
< ęs tschow skiego“  w m yśl  zapowiedzi 
szych, a r ty k u ły ,  o k tó rych  donosim y, 

* z e g ° ł a w 0 w dzisie jszym  d o d a tk u ,  „ O d  
ydaw nsc tw a" . D oda tek  ten  po lecam y

u w adze  czytelników naszych  i p ros im y  
o jego  rozpowszechnienie-

Osobisto.
Z ia u a  w naszem mieście z pracy pe­

dagogicznej, jako wybitna siła, p. Zefjs 
Kossowska, mianowaną została p r z e z  M i­
nisterstwo wyznań-rehg i # św .  Publicz. 
na dy rek to rk ą  państwowego gimnazjum 
żeńskiego w Bialynasioku. W tych dniach 
p. Z. Kossowska opuszcza Częstochowę.

Kresowcy w Częstochowie
Niebawem przybyć m* do Częstocho­

wy wycieczka krajoznawcza rolników, 
wśród których znajdą się i przedstawi­
ciele naszych kresów  wschodnich.

Przedstawienie dzieci.
W  sobotę, dnia 27 bra. odbędzie się 

W sali teau trn  „Polonia" przedstawienie 
dzieci dla dzieci, y. którego dochód p rze ­
znaczony je s t  na  Samopomoc szkolną. 
Młodzi am ato r /y  g ra ją  komedyjkę w 2-ch 
aktach  p. t. „Elegancki Karolek" i jedno- 
ektowa sztuczkę: „W y la ta  słówko wró­
blem, a powraca wolem". Prócz tego 
tańce, śoiewy i żywe obrazy. Początek 
przedstawienia o godz. 4-ej, a bilety moż­
na wcześniej nabyć w cukierni „ C r s ta l" .  
P iękny cel i niezwykły zespół a r tystycz­
ny zwabi zapewne do teatru wiele gości 
z m łego światka.

Zgon dyrektcra teatru.
W niedzielę o godz. 6-e j po połudo. 

skutkiem udaru se rca  zm arł w Płocku 
nowy d y rek to r  te a tru  płockiego Ludwik 
G ozdawa— Godlewski.

T eatr  płocki ponosi nadzwyczajną z 
tego powodu stra tę . Ś. p. zm arły  zrobił 
z b. zarządem miasta umowę, cel m nro- 
wadzenia w sezonie bieżącym tea tru  w 
P ł  >cku. Był on pełen zapału i e n e r g j i . 
Przywiózł wcale dobre towarzystwo a r ­
tystów i p ragnął te a tr  płocki na wysokiej 
utrzymać stopie. W niedzielę składał o- 
ficjalne wizyty w całem mieście, a w 
czwartek sezon miał się rozpocżąć. Nie­
ubłagana śmierci dłoń przerw ała  te  ża­
r n  ary.

Zdolny ar tys ta ,  jeden z pierwszych 
założycieli Z w ią k u  artystów polskich, 
był o low iekiem  o dużej kulturze a r t y ­
stycznej, wychował go bowiem Kraków. 
Po za sceną, dla której4 w łeraie  i chlubnie 
Służył, zmarły oddana! się i sztuce ma­
larstwa w dziale ^dekoracyjnym. Powró 
cii niedawno z Rosji, gdzie ciężkie p rz e ­
zywał chwile. Ostatecznie pragnął się 
nstslić w Płocko i, jak  mówił, pokazać 
całemu spr łeczeńst vu, w jaki sposób moż­
na p r o w a d z i ć  t e a t r  prowincjonalny d l a  
chluby sztuki polskiej i bez bankructwa 
finansowego.

Iireźroy pożai* 
pod C zęstoch ow ą.

Po  p ó łnocy  z e  ś ro d y  na c z w a r te k  
zos ta ła  c z ę s to c h o w s k a  s t raż  ogn iow a 
z a a la rm o w an a  olbrzym im  p o ż a re m ,  
k tó ry  w ybuchł w e  wsi B rzez in y  M ałe .  
N a  m ie js c e  pożaru w y jecha ł  na tych-  
c h m ia s t  'n a c z e ln ik  pogo tow ia  p. St. 
W o jc ie c h o w sk i  z  je d n ą  "sikawką i t r z e  
ma b e c z k a m i ,  k tó ry  z a s ta ł  już tam  
S traż  m ie jsco w ą  i z B łeszna . P rzybyła  
rów nież  S traż  og n io w a  i R akow a i G na-  
szyna.

P o ż a r  w ybuchł w s to d o le  u g o s p o ­
d a rz a  P io tra  G ą c ia r z a ,  k tó re m u  też  
sp łoną ł d o m , dw ie  stodo ły  i dw ie  k ro ­
wy. W ie lk i  w iatr  i to, ze ogień  ro zp o ­
czą ł  się  w ś ro d k u  wsi, spaw odow ało , 
iż n a ty c h m ia s t  p ło m ien ie  przerzuciły  
s ię  na z a g ro d y  są s ie d  nie.

S trac i l i  w ięc: S zym on  M ró z  dom  i 
o b o rę ,  M ar jan  W ia n e k  dom , obo rę ,  
s to d o łę  i s ta jn ię ,— J ó z e f  A dam us, F ran  
c i s z e k  M ę d z a k ,  M arc in  W e d z iu r ,  Piotr 
W edziur, K o n s ta n ty  C iu ra  i B ajdur A n ­
toni, po jednym  dom u. s to d o le  i o b o -  
rae .  P ró c z  te g o  so łtys  n r e j s c i  wy S z y ­
m on  W e d z iu r  d o m , 2  s todoły; 2 obory , 
i s z o p ę .—J a n  K u n n e r  dom , s to d o łą ’ 
o b o rę  i s ta jn ię .— P e jg e r  Jan  dom , sto- 
d. łę  i 2  o b o ry .— M arcin  A d a m u s  dom  
s to d o łę ,  o b o rę  i w ozow nię .

P ró c z  te g o  sp ło n ę ło  w ie le  k ró w  kur 
k a c z e k ,  n ie ro g ac izn y  itp. a n a w e t  p i e ’ 
n iądze. J a k  s ę  SKarżyli p o g o rz e lc y ,  j e ­
d n e m u  z n ich sp ło n ę ło  30000 m arek ,  
d ru g iem u  za  6000 mk. S to d o ły  były 
p rz e p e łn io n e  z b o -e m ,  k tó re  d o s z c z ę ­
tn ie  s łonęło.

A k c ję  r a tu n k o w y  k ie ro w a ł  k o m e n ­
d a n t  S t ra ? y  ogn . c z ę s t .  E. Brill, a miał 
t ru d n e  z a d a n ie ,  gdyż b rak  k o m p le tn y  
w ody u n ie m o ż l iw a ł  w szystko .

J a k  s ię  dow iadu jem y , w s to d o le  G ą ­
cia rza ,  gd z ie  w ybuch ł p o ża r ,  bawili s ię  
w e ś r o d ę  w ie c z o re m  tam te js i  p a ro b c y  
i d z ie w c z ę ta ,  grali w karty ,  pili, palili

Delegat ministerstwa aprowizacji w Częstochowie.
W ywiad specjalny „Kurjera Częstochowskiego".

W  miaście naszem bawi In spek to r  
m iais ters tw a aprowizacji p. Sławiński, 
który wczoraj przyjął szereg delegacji 
na posłuchaniu.

„K urjer  Częstochowski" wysłał ró ­
wnież swego współpracownika którego p. 
Sławiński poinformował dokładnie o s ta­
nie aprowizacyjnym Państwa.

Jak się przedstaw ia stan apro­
wizacji.

Aprowizacja wogóle przedstaw ia się 
nieźle, byleby tylko nie zawiodły wsie, 
na których obecnie polega zaopatrzenie 
m iast w żywność. P  Sławiński podkre­
ślił, że wsie je d n a k  nie dopisują, a z a ­
chodziły naw et wypadki, kiedy 'gospoda 
rze rolni sprzedawali zboże na pniu. I  
dlatego tylko sp raw a  przedstawia się ge  
rzej. niż istotnie jest.

S k ą d  o t r z y m a m y  z b o ż e?

M nisterstwo prowadzi pe r t rak tac je  z

U k ra in ą  i Rumunią ud których będziemy 
otrzymywali zboże, w zamian za surowce 
Od Ameryki narazie nie o trzym am y nic, 
chyba dopiero później.

Handel ziemniakami.
Dla ziemniaków pozostaje i nadal wol 

ny handel, k tóry  niestety również za 
wiódł, gdyż ceny Jjezustaunie ida w g ó ­
rę, a to tylko dzięki tysiącom paskarzy, 
k torzv  psują wszelką obmyślaną plano­
wo akcję.

Sprawa węgla.
Z węglem sp raw a  przedstawia się go 

rzej. W ęgla  brak! Jest jednak  nadzieja, 
że obsadzenie Górnego Ś ląska  przez k o a ­
licję poprawi zupełnie groźne stosunki i 
uratu je  nas od węglowego głodu. W tej 
sprawie była również u p. Sławińskiego 
delegacja robotników z fabryki „C zęs to - 
chawiacka", której obiecał on natychm ia­
s tow ą inte: wencję w rniniaterstwia.

i przez swoją niauwagę spowodowali tak 
Wielkie nieszczęście .

Z „Odoonu11.
W „Odeorue" wyświetlany je s t  jeszcze 

piękny ebraz egzotyczny „Miłość n ewol- 
nicy“, w którym Ellen Rychter  i H a rry  
L ied tk e  mają  pole do popisu. H istoria  
z czasów onycb, kiody handlowało się 
jeszcze niewolnikami je s t  bardzo  ciekawa 
i nie dziwnego, żę budzi wśród publicz­
ności wielkie zainteres iwanie.

Jeszcze o uruchomienie 
„Częstoch o wianki*.

W  ub ieg łą  s o b o tę  odby ło  s ię  z e b ra  
n ie  b. ro b o tn ik ó w  fabryki „ C z ę s to c h o -  
w ian k a"  w liczc ie  o k o ło  1500 osó b ,  
na k tórym  o m a w ia n o  sp raw y  d o ty c z ą ­
c e  u ru ch o m ien ia  fabryki.

Z e b ra n ie  z a g a i  p. E. N ow ow ie jsk i ,  
pow ołu jąc  n a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  p. D. 
S ła w k a 4 p re z e s a  R a d y  R o b o tn ic z e j  — 
s e k re ta r z o w a ł  p. S .  Kisiel. S p ra w ę  u 
ruchom iertia  n a s z e g o  p rzem ysłu  r e f e ro ­
w ał p o se ł  A P iekarsk i  — o sp raw ach  
lok a ln y ch  mówili pp. D. S ław ek ,  N o 
w ow iejski i Z ak rzew sk i .

P o w zię to  re z o lu c je  t r e śc i  n a s t ę p u ­
jące j:

M y rob o tn icy  fabr. „ C z ę s to c h o w ia n -  
k a “ z e b ra n i  w dniu 20 w rześn ia  1919 
ro k u  w liczb ie  o k o ło  1500 o só b  z w r a ­
c a m y  s ię  do  R z ą d u  P o lsk ieg o  z nastę -  
p u jącem i żąd an iam i;

1) n a ty c h m ia s to w e g o  usu n ięc ia  z t e ­
re n u  fabryki „ C z ę s to c h o w ia n k a "  A nto- 
z a k ła d ó w  w ojskow ych, is tn ien ie  k t ś -  
rych  t a m ż e —  para l iżu je  us iłow ania  w 
k ie ru n k u  p rz e p ro w a d z e n ia  r e m o n tu  f a ­
bryki, co  w p ie rw szym  s topn iu  w s trz y ­
muje m o żn o ść  u ru ch o m ien ia  fabryki, a 
tym sam ym  d an ia  p ra c y  s z e ro k im  
m a so m  bezrobo tnych .

2) n a ty ch m ias to w eg o  zw ro tu  m a sz y n  
n a rz ę d z io w y ch ,  i pędn i  (transm isji) ,  z a ­
rek w iro w a n y c h  p rz e z  b. o k u p an tó w  i 
u m ieszczo n y ch  p rzez  tychże:

a) w w a rs z ta ta c h  au to  re p e ra c y jn y c h  
(W a r s z a w a  P rag a )

b) w w arsz ta tach  ko le ju w y ch  ( W a r ­
szaw a)

c ) w ta r la k a c h  w T o m a s z o w ie  
S p a lę .

Z  p o w y ższą  re z o lu c ją  w tych  dniach 
w yjeżdża  do  o d n o śn y c h  w ładz do  W a r ­
szaw y In s p e k to r  P ra c y  p. L elew el.

Czyżby byty wędliny z psów.
W  „Kuri. Z ag ł ."  czytam y: W  bie 

źącym  m ies iącu  pojawiły się  w s o s n o ­
w ieck ich  p ism ach  m aso w e  o g ło sz e n ia  o 
k radzieży  |Ub zag in ięc iu  psów, p rz y -  
czem  jak  d o ty ch czas  żaden  p ies  n ie  
zos ta ł  o d n a le z io n y .  NajW d o czn ie j  g ra ­
suje tu  s za jk a ,  z a jm u jąca  s ię  system a- 
ty c z n e m  w yłapyw aniem  n a jw ięk szy ch  i 
n a j ładn ie jszych  psów w naszem  m ieście . 
W zw iązku  z tern g ło śn o  mówią o ... 
ja k ie jś  m a sa rn i ,  sk ą d  n a jd ro i s z e  pupil­
ki w y ch o d zą  w p o s tac i  ap e ty czn y ch  
k ie łbas  i k ie łb a se k  W  każdym  raz ie  
polic ja  pow inna  sp raw ą  tą  s ię  za  
ją ć ,  n iep o w o łan y ch  czyśc ic ie l i  m ia ­
s ta schw ytać , a z a n ie p o k o jo n ą  op in ję  
publiczną uspokoić-

Pikelhauba i orzeł polski.
Jak  snura tn ie  i gorliwie roimey nasi 

a zw łaszcza chłopi odstawiają  <i0 skła- 
dńw rządowych naletne od nich kontyn- 
gensy zbóż, dowodzi s ta tystyka  porów ­
nawcza roku 1916 z bieżącym 1919.

Z DNIA.
W y n a l a z k i !

Życie nasze krok po kroku 
idzie ciężkie, smutne, Jzawe, 
ale też każdego roku 
wynalazki są ciek«we.

Granaciki więc gazowe, 
śmiercionośne są mersery, 
różne łodzie motorowe, 
tanki, czołgi, transportery.

Co krok nowa jest maszyna, 
ludzie niczem wobec zera, 
nic chłopaczek, nic dziewczyna. 
Przykra dla nas Wzeszła era.

Skoro zaś ku ludzkiej frajdzie 
ruch w technice nieustanny, 
czemu—ach!—nikt nie wynajdzie, 
żeby posag b y ł ,. bez panny.

Z. O.

Podczas, gdy do 7 go wrześaia" 1916 
r , za czo.sów okupacji niemieckiej, do­
starczono: z powiatę brzezińskiego 160O0 
korey 1 z powiatu łódzkiego l i  000 korcy 
zboża ehlobowi-go, do tegoż dnia r. b. 
rządowi polskiemu odstawili rolnicy pow. 
brzezińskiego 4,080 korcy i pow.” łódz­
kiego— 8.OO0 korcy zboża.

Wobec tego trudno dziwić się. iż 
paskarze ciągną z ludaośoi miejskiej po 
4 rak. za funt chłeba, a piekarze w do- 
datku mięszają d > tego chleba ziemniaki.

Teatr- P arysk i.
Od wczoraj Widzimy znow u na  e- 

kranifc F o lę  N egri ,  w n iezw ykłym  pię 
c ioak tow ym  d ra m a c ie  z życia  k o r s y ­
k a ń s k ie g o  pt. „ V e n d e t ta " .  P o la  N e  
gri, z n a n a  nam  już z e  sw ych p o p r z e d ­
n ich  w ystępów , b łysnęła  w nowej s z t u ­
c e  ca ła  pełn ią  sw eg o  ta le n tu  zm u sza  
sza  w idza , aby s ię  nią z a c h w y c ać .  S a m  
z re sz tą  obraz ,  g rany  p rzez  p ie rw s z o ­
rzędnych  artystów, o wybitnej t re śc i  i 
w ystaw ie , je s t  n ieco d z ie  m em  z jaw i­
s k ie m ,

N ieszczęśliwy w ypadek .
W łaściciel b iura technicznego w Czę­

stochowie inż. Rajcom uległ wielce bo­
lesnem u wypadkow i, przy przewożeniu 
m aszyhy z ul. D ojazd do jedjpej z fabryk 
W skutek  w ypadku nastąpić m usia ła  am ­
pu tacja  nogk

W y p a d e k  na  Rakowie-
Jeden z robotn ików  zajęty przy robo- 

ttach publicznych na Rakowie uległ o- 
gólnem u potłuczeniu ciała, w skutek spad 
ku żużla.

Znaczna ofiara z Blachowni.
W  dniu wczorajszym ks. proboszcz 

M arjan  Kubowicz z Blachowai z łożył w 
Redakcji „Kurjera  Częstochowskiego" 
mk. 1124 fen. 70, rb. 3 i  ao r .  1 na rzecz 
braci ślązaków.

Hojny ten dar  pochodzi z kwesty na 
g ó r u o ś l ą z a k k w  w Blachowni i tworzą g o  
ofiary następujące.

Robotnicy z fabryki jeden proc. z gó­
rą  1Q0O ink.

Przedstaw ienie  am atorsk ie  o rganizo­
wała  i reżyserow ała  p, Zofja Górska mk. 
464.00

Wieś O drow y zbierał p. Antoni R o t ­
kiewicz m k. 213.50.

Wieś H eroy zbierali Marceli T 'z y p i -  
za r  i p. S tanisława Stram ów na 3 rb., 1 
kr., mk. 123.20.
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W ie ś  Pas ieki ,  zb ie ra ła  p. J*nik:  8 sn. 
s ł u m j ,  ćw ie r ć  kar to f l i ,  mk.  24.

W i e s  Msl ice,  zbierał  S t a ą i s l a w  Si id- 
ge r ,  mK. 1.00,  7 sdopków słomy,  pól
Korca kar tof l i  i 29 f. żyta.

W i e ś  Gać d w a  koszyk i  ka r to f l i  i j e ­
d ną  mk.

Urzędn icy  fab ryczni  % B lachowni  mk.
185.00.

P ,  Mieczysław L u b o  ński  mk.  5 ( .00.  
P.  Marcel i  Kożuch z Blachowni  mk.

50.00.
P .  Ma r ja nna  P s i k  z P rag* m k.  1,00 
W L ś  Wyrazów zbierał, ,  J .  K ise r  12.00 

R az em  3  rb. ,  1 kor., mk.  1124 fen. 70

Dodać na le ż y ,  że już poprzednio r o ­
botnicy  z  B lachowni  złożyl i  j e d e n  p r ocen t  
ze sw y ch  za ro bkó w,  co wyaioulo z g ó r ą  
mk.  1000

P rz y jm u ją c  of iary powyższe  w im ie ­
nin brac i  ś l ązaków sk ła dam y sż lacbetae-  
mu  o f i a rodawcy  s t a rop o l sk i e  „B ó g  za ­
płać!*

Zaznaszyć  musimy,  że of,a r y  w na t u  
r ze  są  do o d eb r a n i a  u ks.  p r obo szc za  M. 
K u bo w icz a  v. Blachowni .

Życie So*aju«

- < o ) -

Tajem nicza zbrodnia w Kielcach.
,,Gazeta Kiel." pisze:
W  Kielcach, w podwórzu domu nr. 7 

przy ul. Leśnej, robotnicy brukarscy przy 
wydobywaniu piasku natknęli1 się na 
szkielety dwueh ludzi. Dano znać o tym 
policji, która przybyła na rmcjsce z le­
karzem miejskim. Bliższe oględziny szkie 
letów pozwalają przypuszać, że są to 
szczątki dwuch mężczyzn, których trupy 
zakopano mniej więcej przed 12 laty. Je­
den trup, sądząc z położenia, w' jakim 
znajduje się szkielet, był pochowany w

pozycji siedzącej. Niedaleko miejsca, 
gdzie znaleziono szkielety ludzi, natknię­
to się przy dalszych robotach na szkielet 
łba  końskiego.

Znalezienie szkieletów wywołało \d 
mieście dużą sensację. Policja zawiado­
miła o  tym sędziego śledczego. W edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, są to 
to- szczątki ofiar jakiejś riiewykrytej zbro­
dni.

Rozpowszechniajcie
„Kurier  Częstochowski.

r 'a
tmaa

T E A T R

O D E O N
IJ

K r z e m i ń s k i e g o

u l i r s  P a n n y  M Li  Nr.  27.

P r o g r a m  od ś r ody  24  do piątku 26
w r  eśnia

Bufet cukierniczy na miejscu

T y lk o  3  dni! T y l k o  3  dni!
Y YMIŁOSC UIEWOLUICY

w 4-ch aktach z T » c Zya“ ” y  E l l e n  R y c h t e r  Publiczności H i P f f i n  L i e d Ł k e .  i
w ro lach  głównych.

N a d  p p c  g r a m i

Pies swatem
W y b o rn a  a r s a  w w yko nan iu  art.  duńskich

Kochanka baz temperamentu
Komvdja z serji ,.NQRD1SK“

Biuro techniczne
P R O M I E  Ń 4

II Aleja 30 telefon 24.

Składy i warsztaty mechaniczne Gen. dąbrow skiego  3b.

99

Telefon 252.

W ykonuje in s ta lac je  ośw ietlenia elektrycznego, przenoszenia siły  °raz 
przyłączenia do sieci miejskiej, posiada w yłączną sprzedaż: przenośnych
s tac ji  e le k try czn y c h  (A g reg a tó w )  motorów benzynowych fabryki „Sim m e­
ring- w  W ied iu oraz maszyn i p r z y r z ą d ó w

w Krakowie.
rolniczych fabryki „O d lew 4

Posiada stale na składzie w szelk ie artykuły elektrotechniczne, 
mineralne, tlen, acetylen (dissons) paseczki surowcowe oraz

spawania surowca.
W ykonuje reparacje motorów i dynamomaszyn.

pasy, oleje 
proszek do

■M BasHKSK

OGŁOSZEHIE.
W o b e c  l ikwidacj i  s z kó łe k  d r ze w  o w o c o ■ 

wych M a g i s t r a t  n inie jszym,  zflWifld. iż dn.  
15 paźdz iern ika rb.  p r zys tępu je  do ich 
rozprzedaży .

Z a k u p i o n e  d r z e w k a  winny  być usun ię ­
te  do dn ia  1 s tycznia 1920 r.

D r z e w k a  s ą  n ie o t yk ie to w an e ,  n ie w ą ­
tp l iwie  odmian  hand lo wyc h  różne­
go wieku  w zros tu ,  s to ją  w l iDjach i mo 
g ą  być zakup ione  w całości ,  l injami ,  lub 
po jedyńczemi  sz tukami.

Szkółki  można  oglądać codz iennie  cd 
godz.  8 r a no  do 4  po poł.  p rzy  ul.  J e n .  
D ąb ro w sk ie g o  obok  k o sz a r  Zaw ad y .  P i ś ­
miennie  zaś o f e r ty  należy  sk ładać  w Ma 
g i s t rac ie  (pokój n r .  8 )  za ku p  zaś d e t a ­
l iczny o db yw ać  się bodzie kaźdodz iennie  
na mie jscu w godz inach  powy że j  w s k a ­
zanych.

Pos iadane zapasy  d rzewe k  są nas tę  
pujące:

S z c z e p y .

Grusz— 9784.  J a b ł o n i —8748,  Czereśn i—  
245, .  Ś l iw— 813 .

D z i c z k i

G r u s z — 7287,  Ja b ł on i— 7939,  Cz er eś n i—  
2459,  S ii w — 1070.

Częs tochowa ,  dn.  23 w rześn i a  1919 r.

P .  G.  P r e z y d e n t a  A-  J a n u s z e w s k i  
Ł a w n i k  K.  M a l i ń s k i .

88s
a k i ojr ■ - » w ■ —---— Kg

- S t e f a n  P u  p s k s  f
\  c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e  Jjj 
|  przyjmuje o d a — II r , i od 3 —7 wiecz *

C z ę s to c h o w a  ul. K i l i ń s k i e g - a  JV5 3 §
|  (Piękna) I p ię t ro  ■

S iSSaan
W  sobotę  dnia 27 b. m. o hę z e się na  Ra- 

Kowie w lokalu  klubowym „Koła K obie t”

Z a b a w a  f a n e c a c n a

O głoszenie.
Ceny na  dzierżawę pólek pod k a r t o ­

f le na 1920 zostaj ą  pod wy żona do n a s t ę ­
pu jących  norm:

1 Na Kuce l ime po M k .  5.
2 urzy E l e k t r o w n i —Zawodz ie

lit. B C. D .  N.  „ „ 5.
3 przy Kiedrzyuie  i B i a łe j  „ „ 6.
4  na Ż or a ch — Za wodzie „  „ 7 .
5 P a r k i t t a  od północy,  za wa­

łem.  p r a w a  od i^olno’y,  po 
Cielasie  i po Białkowaniu* ,, „  8.

6 P a r k i t k a  — no Nagło- - sk im 
Bryndzlu ,  za B a r t e l s k i m ,  przy 
P a r k i t c e  po łudn iowa  a t ry n a  „  ,, 9

7 Zawod z ie  przy E L  ktrowti i
lit. A .F .O. H.J . K .L .Ł .M.O .P .  „  „ 10.

8 P n y  H e in to e rz e ,  przy p r z e ­
jaźdz ie  na Zacisze,  p r ry  Fi -  
domskiro „  >, 10.

9 P r z y  ul. Kos?a rowej ,  Masta-  
l e rzu ,  za fvb, Zach< ■ na Z»-
wodziu i za b rowar ,  m ,, ,, 12.

10 P rz y  cegielni  Be s te rm an a  ,, ,, 18.
11 P rz y  ul.  Nowej  ,,' , 16.

W y d a w a n i e  kwitów dz ie rża wny ch  roz
pocznie  się w M a gis t r ac ie  pu ói nr.  8 
od dnia 25 września  do dnia 15 paź ­
dz ie rn ika  rb.  od godziny 9 ej do 1 ej po 
południu.  Ref l ek tanc i  ?e h -o  p rzynosić  ze 
sobą ześz  oroczne k w i t y  op łaconej  dzier ­
żawy i ma ją  n ie rwsz eńs t wo

P o  dniu l ? - t y m  d r ź i z i e r n ik a  pó lka  
nieopłacone p rzez poprzednich dzierżaw-* 
ców zos taną wy dz ie r żawione  osobom, 
k tó re  d o ty c h cz as  z oólek nie k o r zy ­
stały.

Do tychczasowi  p rzy  właścic iel e pólek 
na O s ta t  lim Groszu ,  m a ją  onłaeić czynsz 
za wszys tk ie  lala ubieg łe  i rifc ,1920 w 
cenie po 50 fen. ?a p rę t .  W y m ia r y  tych 
polek  i sp is  posiadaczy takowy* b są  do 
prz  j r zen ia  w Mag is t r ac ie  w pokoju 
n r  8.

W  celu uniknięcia na t łoku  w o s t a t ­
ni h dniach wyznaczonego  t e rm inu  u p r a ­
sza s ię  r e f l e k t o r ó w  aby op la tv  pólek u- 
skuteczn ia l i  możl iwie najwcześniej .

Częstochowskie
Stowarzyszenie Rolnicze

Z A W I A D O M I E N I E .

Przy  i l .  Kościuszki 11 w domu kasy  v  ł..- 
Oszc?, o tw artą  została

zawiad am ia  swoich członków,  że doroczne 
Ogólne Zebr»n<e S to w ar zy sz en ia  odbęd z ie  
się w dmu 7 pa ź d z i e r n ik a  r.  b .  o godz.  
10 i pół  r an o  w naszym lokalu  p rzy  ul. 
K i l ińs k ie go  nr.  3 ( I I  piętro)

P o r z ą d e k  dz ienny z e b r a n ie  j e s t  n a ­
s t ęp u jący :

1. Zag a j en i e  zebran ia  i w y b ś r  p r ę ­
ży djum.

2.  O d c z y ta n i e  P r o t # k u ł a  *s t a tn iego
o g ó ln e go  Z eb ran ia .

3 Sprawoz dan ie  Z a r z ą d u  za  rok 1918
4. S p r a w o z d a n i e  i P ro to k ó ł  Komisj i  

Kewizyjnej .
5. Za tw ie rd ze n i e  b i l ansu i r a c h a n k u  

zy sków  i s t ra t .
6. P o d z ia ł  z y sk ó w .
7 B u d ż e t  na 1919 rok.
8 Kupno nie ruchomośc i .
9. Wy b ór  n o w y c h  cz łonków Z ar zą du  

na miejsce us tęp u ją cyc h  p.p.  Br .  H łas k i  
j W.  O L -y ńs k i eg o .

10. W y b ó r  Kwnis j i  Rewizyjnej .
11. Wol ne  wnioski  członków.

O ' le w p ie rwszym te rm in ie  nie p rz y ­
będzie do s ta t eczna  i lość cz łonków,  r o z p o ­
rzą dza ją ca  ł /3 w szys tk ich  g łosów (§ U-  
s t a wy)  ze br an i e  z tym sam ym porządkiem 
dz iennym odłożone zos ta j e  5do dnia 21 
pa ź d t i e rn ik a  rb.  na godz 10 i pół r a n o  
a powzięte u ch w a ły  będą  ważne  bez 
względu na l iczbę p rzyby łych  członków.

Oddz ie la#  zaproszenia na  ze br an i e  w 
d r ug i m te rm in ie  n  z s r ł a n e  nie b ęd ą ,  j e ­
dynie w mie jscowej  p ras i e  nas tąp ią  s t o ­
sowne  ogłoszenia.

c z y t e l n i a  w y p o ż y c z a l n i a
k s i ą ż e k  d l a  d z i e c i  i m ł o d i i e ż y .

Z poważaniem

UW AGA: w szy s tk ie  ks iążk i 
zdezynfekow ane .

A. Otrąbek.

C h r z e ś c i j a ń s k a  p r a c o w n i a
k a p e l u s z y  p o i  f i r m ą

„ J  U  L  J  A “
K ościuszk i 23 m 11 

f a sonu je  i n r z e r a o u  a a  najnowsze  f a s o n y  j 
Kapelusze  dam sk ie  i męs k ie  j a k  również  | 

p o le c a  n o w e  f asony.

Lecznica ginekologiczno-położnicza
Dr. Stanisława Nowaka

w  C z ę s t o c h o i e  u l .  K o ś c i u s z k i  14
przyjmuje n a  s ta ły  pobyt cha rę  z c ie rp ien ia ­
mi ginekologiem emi, osoby eh żarne i spodzie­

w ające  się rozw iązania  
P rzy  lecznicy am bula to r-um  d la  przychodnich  
chorych , godziny p rz y jęc i ,  przychód lich c h o ­

ry c h  od 9—11 rano i 3—6 po poi

Z p o r a ż a n i e m

Zarząd
Częstochowsk iego  Sto*) 

Ro ln iczego

O g r o d n i k  po żądany  c łow ieL po 
jed \ń c zy .  \V iadomość_^jdePn^jj)9

potrzebny  do m a ją tsu  
‘ k po-

Praktykant (f pow?^
nictw ie  potrzebny. W ia d o m o ść  telefon 1 0 9

na Ś lązaków i po trzeby  miejscow e
Częs tochowa ,  d  20 w rze śn i a  I 9 i 9 .

P o czą te k  o godz. 8 ej wieczorem. "Wstęp mk. 
3 Bufet na miejsc u

P.  O P r e z y d e r . t s
Antoni  Januszewski ,

Ł a w n i k  K.  M a  i ń s k i .

Z e b r a n i e  k o l e j a r z y .
członków Z wiąz b u p r ac ow ni kó w  kole jo ­
wych w Częs tochowie odbędz ie  się w 
niedzi !ę d n u  28 w rz eś n i a  1 9 i 9  roku o 
godz.  3 po poł.

«- ■ ^  a mm/m - n t ,  cieśla potrzebni do 
O  1 . ®  ■ " T l• r*  8 1  majątku Jaskrów.m — — inamtKu odbitiuw
4 a T j ? r > ^ o S »  ra s o  ary do s p rz e d a n ia  ul 

g  I I P Ł B A  K o śc iu sz k i  23 25 w
a  •  I ,OCi»rn*

Redaktor i W ydaw ca: A D A M  P A C I O R K O W S K I .

Poszukuje się dostaw y M L E K A  z  m a­
jątku w większej ilości. Oferty w adm i­

nistracji pod literę R.

_________ nuov .m a/jn.1
P °  au/--v s to ło w .c h  i jesero- 
wych poleca specja lny  skład 

wyrobów , .żowniczych Aleja 35

O d b i t o  w  D r u k a r n i  „Udziałowej"
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Kur er Częstochowski
P r e n u m e r a t a  m i e j j s c o w a  w y n o s i

Uiesięcznie 6 . 0 0  mk. z odnoszeniem  6 .5 0 , poczta  6 .5 0  

Ss==~' —  A dres Redakcji i Administracji = = = = = =
^ĘSTOOlOWfl, ul. P. MflRJi 41. = =

— ----
TELEEON łfe 4.

R e d a k c ja  p r z y j m u j e  i n t e r e s a n t ó w  c o d z i e n n ie  
o d  g o d z i n y  i o — 3  p o  p o łu d n ia .

N adesłanych rękopisów , i wyjątkiem zastrzeżonych, Redakcja nie zw raca. 

C e n a  n u m e r u  pojedynczego 30 fen.

■ C E N A  O G Ł O S Z E Ń .  ■-
P ierw sza strona za w iersz jednoszpaltow y hib jego m iejjce 
2 . 0 0  fen., druga i trzec ia  1 .5 0  fen„ czw arta 0 .7 5  f-n .,
— ------------------------*a iersz petitowy. — ---------------------- —
O głoszenia w te k ś-ie  p rzed  kroniką i pod telegram ami S mk 
za w iersz. Nekrologi mk. 1 .5 0  za w> .rsz. D robne ogłoszenia 

 po 20 fen. za w y ra z .-----------

Ogłoszenia do „Kurjera Częstochowskiego pochodzące wprost od firm i biur og łoszen iow ych  w  Warszawie załatwia w yłączn ie  Central na 
_____________  Administracją Ogłoszeń Polskiej Prasy Prowincjonalnej W ar-zawa Zgoda Jfe 1.
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• „ K u r j e r  C z ę s t o c h o w s k i "

z prawdziwą przyjemnością
możemy donieść dziś Szanownym Prenumeratorom i Czytelnikom naszym, że pomimo wielkich trudności zdołaliśmy uzyskać dla 

KURJERA CZĘSTOCHOWSKIEGO1 stale  współpraeownictwo naj wybitniej szych publicystów, literatów i dziennikarzy polskich.

I O T O

drukować będziemy codziemaie oryginalne artykuły wstępne, feljetony i prace literackie, które
nadsyłać będą stale „Kurjerowi Częstochowskiemu*1

następujący publicyści, literaci i dziennikarze:

m k

Zdzisiów Dębicki, publicysta i literat, redaktor ,,Tygodnika 

111. i współredaktor ,,Kurjera Warsz.“; Ignacy Grabowski 
publicysta i literat; Kazimierz Gliński, poeta i publicysta; 
poseł Wł. Jabłonowski, polityk i publicysta; Bolesław Kos- 
kowski, publicysta, redaktor „Kurjera Warszawskiego; 
łan Kasprowicz, prof. Uniwers. Lwowskiego, znakomity 
poeta i publicysta; Stan. Karpiński, ekonomista, b. minister

Skarbu, Wacław Kryński, publicysta, współredaktor , ,Gazety

W arsz“; Fr. Nowodworski, polityk i publicysta; Adolf 
Nowaczyński, publicysta, redaktor ,,Liberum Yeto“; Kornel 

Makuszyński, poeta i znakomity feljetonista; St. Pień­

kowski, publicysta i literat, Włodzimierz Perzyński, dra­
maturg, świetny Jeljetonista „Tyg. Illustr“ ,• Antoni Sa- 
dzewicz, redaktor „Gazety Por. 2 grosze’ , Wł. Rabski, 
publicysta i literat; Władysław St. Reymont, autor „ Chło­
p ó w p o s  Marjan Seyda, polityk i publicysta Ad. Grzy­

mała Siedlecki, publicysta, esteta i literat, redaktor .,Tyg. 

Illustr. ' , Bogdan Wasiutyński, redaktor „Przeglądu Naro­

dowego” , publicysta, Zygmunt Wasilewski, publicysta, red. 
„Gaz, W a r s z Jose/ Weyssenhoff, powieściopisarz. poseł 
dr. Jan Załuska, redaktor „Zorzy”, poseł Jan Zmorski. 
= = = = =  polityk i publicysta i inni. ■ ■ - —
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Prócz wyżej wymienionych,
„KURJcR CZ Ę ST O C H O W SK I"  z d o ł a ł  u z y s k a ć  d o t y c h c z a s  s t a ł y c h  k o r e s p o n d e n t ó w  w ł a s n y c h ,  k t ó r z y  d o n o s i ć  n a m  b ę d ą

najświeższe wiadomości z Paryża i wybitniejszych ośrodków życia polskiego: Warszawy, Poznania
Krakowa, Wilna, Lwowa i Gdańska.

Każda spraw a aktualna, zwłaszcza dotycząca życia Polski, będzie omawiana w „Kurjerze Częstochowskim”
przez powyżej wymienionych publicystów.

Stanie się to znakomitym czynnikiem do podniesienia intelektualnego i literackiego poziomu życia prowincji.   __
Decydując się na tak poważny kruk zaproszenia do współpracy szeregu najwybitniejszych przedstawicieli publicystyki pol­
skiej i literatnry u c z y n i l i ś m y  t o  j e d y n i e ,  pobudzen i  g o r ą c e m  pragn ien iem  stworzenia w y b i tn e j  p l a c ó w k i  myś l i  polskie j  n a  p rowinc j i .

uznając przytem jej palącą potrzebę.
Atoli tak pow ażne  rf.i&ze zamiary mogą być w pełni urzeczywistnione jedynie wówczas, jeżeli społeczeństwo poprze mate*

rjalnie i moralnie noszą inicjatywę.
Zwracamy się przeto z najgorętszym apelem d o  o g ó ł y  m i e s z k a ń c ó w  C z ę s to c h o w y , Z ie m i  c z ę s t o c h o w s k i e j ,  
b l i ż s z y c h  f d a S j z y c h  o k o i i c ,  o zjednywanie nam nowych szerokich kół czytelników, punktualne wpłacanie prenu­

meraty i zasilanie naszych działów: informacyjnego i ogłoszeniowego, słowem o jak  najszersze poparcie
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Redaktor i iWydawcą; A D A M  P A C I O R K Ó W S K I .

Odbito w Dt ukami „Udziałowej"
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